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O sy ste m ie  p« H anew alda fab ryk ow a­
nia cn&ru z baraków ,

( Z  dziennika francuskiego , journal des tr a v a u x -de 

1’acade’mie de’l Industrie z  miesiąca grudnia 1847  r.)  

Przez D om in ika  B iliń sk ieg o , 
członka T ow arzys tw a  gospodarsk iego .

Od n iejakiego czasu  daje się  wiele s ły szeć  w 
N iem czech  o p. H anew alda system ie fabrykow ania  
cuk ru  z buraków . Ten sys tem  nie ma w prawdzie nic 
w sobie nowego, i j e s t  tylko zręczuem  zespoleniem 
daw nie jszych  1 now szych  metod p rzez  teo ryę i  p r a k ­
tykę us ta lonych ,  z korzystnem  zastosowaniem  s p o ­
sobów mechanicznych. Jakkolw iek  będź, je ś l i  tylko 
weźmiemy n a  uw agę  korzyśc i ro ln icze wynikające z 
fabrykacyi n a  w iększą sk a lę ,  tudz ież w ydoskonalo­
ny sposób ta rc ia  i w y tłaczan ia  buraków , ju z  z tego 
względu zas ługu je  system  p. H anew alda  na  p ie rw szeń ­
stw o p rzed  systemem m aceracyi z suszonych  korze­
ni, o którym  teo rya  tyle dobrego w yg łasza ła ,  lecz 
p ra k ty k a  zaw yrokow ała  sprawiedliwiej.

T a rk o  u rządzone przez  p aua  H anew alda  samo 
s ię  n ak ład a  i samo się  ostrzy ,  n iepotrzebujac tylko 
jednego  małego ch łopaka  do w rzucan ia  nań  b u ra ­
ków. U rządzen ie  mechanizmu, zas tępu jąc  k ilka rąk  
Judzkich dotąd używanych, s łuży  z jednej s trony  
do n a k ła d a n ia  buraków na ta rko ,  a  z. drugiej do 
w ypychania  m iazgi burakowej p rze z  ru ry  do izby 
prasow ej wyżej położonej, gdzie sa m a  sp a d a  na 
s tó ł  pod rękę robotnikowi do zaw ijan ia  w płaty. 
Do r u ry  miazgowej w puszczona je s t  p a r a ;  p rzez  co 
m ia zg a  do pewnego s topn ia  ogrzana  i ro zs tro n io n a  
daje  się  w ytłaczać ła tw iej i obficiej , a  p rzez  c ie ­

plik oddzielając sok w znacznej części od b ia łka  r o ­
ślinnego, czyni go sposobniejszym  do prędszego  0-  
czyszczenia  w nas tępnych  operacyach, sa m a  z a ś  
źa trzym uje  tern sam em  więcej części pożywnych do 
wy^armu bydła. P ra sy  są  zupełnie w k sz ta łc ie  n o ­
wym : d z ia ła ją  w sku tek  s i ły  p a ry  do nich z a s to so w a ­
nej i okazu ją  nierównie większy w ydatek  n iżeli  
zwyczajne p ra sy  hydrau liczne .  S ok  postępuje do n a ­
czynia w apnien ia  za  pomocą próżni w niem sam em  
zdzia łanej.

W szystkie naczyn ia  s ą  w ksz ta łc ie  walców a  
raczej ru r ,  z lanego że laza  spo rządzone  i w ew nątrz  
lak ierow ane . S ą  one, zdaje się ,  bardzo dogodne” do 
fab rykacy i;  bo wiadomo ja k  zw yczajne n ac zy n ia  
miedziane po trzebują  częstego i s ta ra n n e g o  czy­
szczenia ,  z powodu iż  więcej s ą  p rzystępne  fo rm o­
waniu niedokwasów. P rócz  tego niedokwasy że la­
za, łącząc  s ię  tylko sposobem mechanicznym z m a-  
te ry ą  cukrową, nie s ą  wcale szkod liw e; gdy p r z e ­
ciwnie occian miedzi łącząc  się  chemicznie z  cukrem  
sta je  się n iezmiernie szkodliwym zdrowiu. Z re s z tą  
la k ie r  w naczyniach żelaznych, s ta ra n n ie  wylany j e s t  
dość s i lną  zaporą  od wszelkiego rdzew ienia .  Ko­
rzyść  ja k ą  system H anew alda  p rz e d s taw ia  w fabryce 
założonej w Brzegu n a  Szląsku, wynika po na jw ięk­
szej części z up roszczen ia  d z ia łań  chem icznych: 
albowiem tam przedew szystk iem , przez  za s to so w a n ie  
na  wielką ska lę  p różni we w szystk ich  operacyach , 
wedle system u H ow arda ,  ochran ia ją  się  soki n a j s t a ra n ­
niej, od wszelkiej styczności z powietrzem a tm osferycz­
nym, które j a k  wiadomo, przez  swój kw aso ród  i  w il­
gotne ciepło sp row adza  zakw aszenie  czyli fe rm entacye 
kle jow atą . W próżni wszakże nie potrzeba tak  wysokiej 
tem pera tu ry ,  i w szystk ie  czynności odbywają się  w
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krótszym czasie: bo para  pochodząca z odparow ania 
soków, będąc ssana  za pośrednią pompy powietrznej 
nie ma do pokonania ciężaru kolumny atmosferycz­
nej w jej rozmaitych zmianach. Tym tedy sposobem 
odbyta ewaporacya soków mniej lub więcej zgęszczo- 
nych unika niegodności z dłuższego wystawienia 
ich na działanie ognia, jakie wydarza się zwykle w 
naczyniach otwartych.

Bo wiadomo, iż ogień działając na sok zawie­
rający w swoim rozczynie części do krystalizacyi - 
sposobne, karamelizuje je i przekształca w masę 
klejowatą, już więcej do krystalizacyi niezdatną.

Jak  p r z j  hażdem ewaporowaniu rozczynów czą 
stki stałe odłączają się od ciekłych, tak też i cnkier 
znajdujący się w sokach oddziela się stopniowo od 
swojej wody roślinnej. Aby zaś to oddzielanie przy­
spieszyć, potrzeba aby kolumna cieczy wystawiona 
na  działanie ognia lub pary nie była zbyt grubą, i 
dlatego kształt naczyń walcowy jest najstostownie- 
s z y : bo w takich naczyniach przy stosownej ich 
długości i uależytera ustawieniu poziomem, więcej 
można znaleśe powierzchni ogrzewalnej, k tóra  doty­
ka  obszerniejszą kolumnę cieczy i niejako ją  ogar- 
t u j e : wreście kształt walcowy naczyń, w których 
podług tego systemu do wszystkich operacyi t. j. 
wapnienia, odparowania i odwaru wyrabia się wew­
ną trz  p ró ż n ia , jest  £ prócz Ij^ztałtu sferycznego ) 
najzdolniejszy do stawiania oporu zewnętrznemu ci­
śnieniu powietrza atmosferycznego, które, jak  wiado 
mo, wynosi 14 funtów na każdy cal kwadratowy.

Co się tyczy pierwszej czynności, wapnienia,' 
białko roślinne zbiera się bardzo dobrze w próżni 
za pomocą-'elektryczności voltaicznej, pod stopniem 
temperatury niższym, niżeli w zwyczajnych naczy­
niach otwartych; poczem zadawanie wapnem, dia 
rozłożenia materyi białkowych uskutecznia się przez 
ru rę  szczelnie zamkniętą i powietrza do środka nie 
przepuszczającą. Naczynie wapnienia mieści 300 do 
350 garncy..

Po oddzieleniu i zobojętnieniu części obcych, ja  
ko to :  kwasów roślinnych i oxalicznycli, tudzież 
różnych niedokwasów, a pozbywszy się amoniaku 
przez ulotnienie i różnych składów solnych fermen- 
tacyę sprowadzających, spuszcza się sok na worki 
wełniane do odcedzeaia, gdzie zostawiając cały osad, 
spada przez węgiel zwierzęcy do odparowania i tam 
okazuje eie już bez wszelkiego koloru i zupełnie 
przezroczysty. Ta czystość soku, zdaje się, pochodzi

ztąd, iż ten w niskiej bardzo warstwie bo zaledwie 
12 cali zostaje na wężownicach, przez krótszy czas 
i pod niższą temperaturą.

Zgeszczony do 24 stopni (B eaum e) nalewa się 
powtórnie na eiekadła napełnione grubym węglem 
zwierzęcym, a ztąd wysysa się do zapaśnika w g ó ­
rze ustawionego za pomocą sysiaka (a sp i ra te u r )  i 
spada do rury, w której odbywa się odwar k ry ­
staliczny (cuite).

Po otrzymaniu punktu krystalizacyi spada wszy­
stka ciecz do chłodnicy zostającej równie pod próź- 
nią. Ta je s t  w kształcie kotła okrągłego o dwóch 
dnach ;  między które wpuszczona jest p a ra  dla o g rz e ­
wania syropu, który przybywając w niskiej zbyt tem- 
perarurze byłby za gęsty do nalewania w formy. 
Przez ten tedy system, zachowujący sok we wszj’- 
stkich operaeyach najstaranniej od wszelkiego kw a­
szenia, kolorowania i formowania klejowatości prze­
ciw krystalicznej, otrzymuje się cukier tak biały i 
obfity w krzyształy, jakiego przez inny jakikolwiek 
system nikt mieć nie może.

Wydatek ogółowy wszystkich płodów wynosi g/ 00 
a  pierwszy płód wymaga tylko jednej gliny do zu ­
pełnego wybielenia. Syropy odciekłe, zwane zwykle 
zielone, są tak czyste i jasne, iż rafinerowi bardzo 
mało pozostaje do przerobienia ouych na cukier 
biały. Formy są  z lanego żelaza, poruszalne na bie­
gunach, w kształcie skrzyń czworobocznych o dnach 
wklęsłych nisko pyramidalnych i każde z nich mie­
ści około 4 cetnarów masy cukrowej. Ścieki sy­
ropów są  w połączeniu z aparatem próżnię pod for­
mami działającym, przez co wszystkie syropy od­
chodzą w krótszym nierównie czasie i snadniej 
oddzielają się od cukru skrystalizawanego, który po 
zupełnem odcieknieniu kraje się w kostki sześcien­
ne, tak do handlu jak do samej , konsomacyi bardzo 
dogodne, wielkości dowolnej, i odnosi się do suszarni.

Pojedynczość ru r  w systemie p. Hanewalda o- 
szczędza znacznie miejscowości a tem samem kosztu do 
urządzenia fabrycznego potrzebnego. Wielka część 
manipuiacyi do tych czas zwykłych odpada przez użycie 
pomp działających próżnię i tem samem ustaje po- 
Irzśba zwykłej dotąd liczby robotników. Uproszcze­
nie różnych robót daje zyskać wiele na czasie a  
zastosowanie siły pary odchodzącej po odbytej 
czynności w machinie parowej oszczędza znacznie 
opału.
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Z danie o o k ó ln ik a  znoszącym  
p a ń sz c z y z n y

Rządowy okólnik z dnia 22 kwietnia r. b. spo> 
wodował następujące zdania :

Gdy zniesienie pańszczyzny było żywotną kwe- 
styą dla naszej przyszłości, tak pod względem n a ­
rodowym jak pod względem konstytucyjnym, nie bę­
dziemy mówić o stra tach poniesionych przez część 
narodu do poświęcenia nawykłą, nie będziemy py­
tać :  kto miał być, kto był narzędziem w tej sprawie.

Opatrzność nad nami czuwająca zrządziła  to, że 
Polska  nie będzie dalej nosić na czole piętna Kaima, 
że wolność nie będzie dłużej pytać się n a s :  »Gdzie 
są  bracia wasi?» —  Pokażemy ich w zgromadze­
niach wyborczych i prawodawczych, w których nie 
będzie łudzi z własnością sił  ludzkich, nie bedzieO J  C

panów i poddannych. Skutek dla ogółu je s t  dobry.

Mamyż przeszłe krytykować zdarzen ia?  Rozbie­
rać  zdania, wyrzucające petycyi 18 marca że do­
m a g a ła  się od rządu zniesienia pańszczyzny, nie od 
zwołanych legalnie obywateli? Wyrzucać rządowi 
samodzielne przecięcie węzła poddańczego ? Zapyty­
wać, jakie  mieć może upoważnienie zebrania oby- 
watuli którym wybory wolne, rozważne wszystkich 
części narodu, nie dały żadnego m andatu?  Rozwa­
żyć, od kogo wyszły zarody rozdwojenia, w kim 
Łonfedaracyjne istnieją dążności? Nacóż!

Wolimy rozmyśliwać nad mądrością Opatrzności, 
która  rachuby stronnictw raczyła dla dobra po­
wszechności obrócić.

Może być, że partya jedna chciała z kwestyi 
pańszczyźnianej mieć dźwignię dla swoich zamiarów. 
Może partya druga chciała wytrącić tę dźwignię z 
rąk  przeciwników- Jeźii tak było, niebawem usłyszymy.

Ale przyszłość do żadnego stronnictwa nie należy.

»Są to narzędzia, któremi Wszechwładny kieruje 
łódź powszechności przez wieków oceany. »Przy 
każdem wzdęciu żagli, przy każdem poruszeniu 
rozlega się głos ducha, co unosi się nad wodami 
»i woła słowa mądrości: U m i a r k o w a n i a !  P o ­
r z ą d e k !  Kto nie słucha, jes t  osądzony! Mężo- 
»wie z prochu i ziemi! mocarze z prochu i ziemi! 

»jak straszliwe czekają was sądy, wskazuje h is to ry a !» 
(J. Muller). 1 maja 1848. Leon Rzewuski.

O głoszen ie  
tyczą ce  s ie  sposobu upraw y kartofli w  
celu  ochronienia  ich  od chorób; w yn a-  

lasku  dra P a HLlotzschaa

Pan Kłotzsch, kustosz ogrodu botanicznego 
w Berlinie, przedłożył królowi pruskiemu podanie, 
w którera tloniosł o odkryciu przez siebie pewnego 
środka przeciw chorobie kartofli, która od r. 1845 
tak się zgubną o k aza ła ;  przyłem up rasza ł  o nad- 
grodę *2000 talarów gdyby się jego środek okazał 
być skutecznym, ofiarując się po otrzymanem zapew­
nieniu tej summy, ów środek natychmiast publicznie 
ogłosić, aby ogólnie mógł być doświadczany.

To podanie król odesłał do pana ministra spraw 
wewnętrznych, a ten udzielił go kolegium ekono­
micznemu w celu zawarcia układu o to z panem 
Ktotzschem.

Tym układem zajął się sam prezydent kolegium, 
a pan Kłotzsch nie wahał się objawić mu natych­
miast całego swego postępowania; przyczem dorę­
czył opisanie onego opieczętowane.

W skutek tego układu prezydent objawił w k o ­
legium zdanie swoje w następnych wyrazach.

»Srodek ten nie został szczęśliwym trafem od- 
kryty, ale pan Kłotzsch został nań naprowadzony 
poczęści przez swoje oddzielne zdanie jakie ma o 
naturze choroby, jako też przez ogólne fytofizyolo- 
logiczne zasady. Już  w r. 1846 używał tego środka 
ze skutkiem, w tym zaś roku (1847) na większą s to ­
pę i w sposób porównawczy ponowione doświadczenie 
okazało, podług jego twiedzenia, stanowczy rezultat.

»Dr. Kłotzsch jako botanik i fizyolog roślin ma 
sławę w Niemczech, a w Angli uchodzi prawie za 
powagę; jest on mężem światłym, roztropnym i 
przezornym; jego oświadczenie ma wszelką możliwą 
pewność; żądana nadgroda tak niesłychanie jes t  u- 
miarkowana, ze gdy się środek rzeczywiście po­
twierdzi, z iwartośc ią  skutku bynajmniej porównany 
być nie może; sam zaś środek da się wszędzie wy­
konać i nie jest kosz tow ny; w ostatecznem p rzy ­
puszczeniu koszta na mórg magdeburski wynosiły­
by około p ó ł ta ia r a ; nakoniec nie powinienem także 
przemilczeć, że j a  osobiście bardzo skłonny jestem 
środek ten uważać za skuteczny.

Podług zdania dra Klotzscha, którego nie mogę 
ty łków  zupełności podzielać, choroba jes t  może cier­
pieniem naci przez nadzwyczajne stosunki powie-

*
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t r z n e  albo inne wpływy sprawionem, a  do tkn ięcie  
z iem n iaka  tylko skutkiem  tego cierpienia, a  więc w 
każdym  ra z ie  j e s t  to złe drugiego rzędu. Z tąd  r o ­
bi on wniosek, że należy wzmocnić rośl inę ,  aby o-  
wym wpływom mogła się oprzeć, i z iem niaki z d ro ­
wo zachow ać i że to wzmocnienie nie tylko od panującej 
choroby ochroni,  ale w ogólności p rzyprow adzi do 
tego ,  że zdrowiej i należycie będzie się  rozwijać.

Że za ś  środek, k tórego pan  Klotzsch używa, t a ­
k i  wzmacniający sk u te k  sp raw u je ,  to oddaw na o g ro ­
dnictwu je s t  wiadome.*

Do tego zdan ia  do łączy ł p rezyden t wniosek, a- 
żeby kolegium w rzecz  weszło i panu  m inistrowi 
zos taw iło  do woli zezwolenie na  żądan ie  p an a  dra  
K lotzscha.

Kolegium zgodz iw szy  się z wnioskem zap ropono­
w ało  ażeby zapewnić nadgrodę w kwocie 2000  t a ­
la rów  n a  wypadek że ś rodek  okaże s ię  być s k u ­
tecznym  i pod nas tąpującem i w arunkam i,  k tó re  pan  
K lo tzsch  naprzód  przyjął.

1) Ażeby kolegium eknom iezne obrane  było na 
rozjem cę względem n iezawodności środka .

2)  ażeby rozs trzygn ięc ie  jego najdalej w p rz e ­
c iąg u  t rzech  la t  nas tąp i ło ,  p rzypuśc iw sży  że w tym 
przec iągu  czasu  choroba kartofli, przeciw  której ś r o ­
dek  ten  ma p rzyn ie ść  ochronę ,  znowu się  pojawi.

P a n  m in is te r  po tw ierdz ił  propozycyę i upow aż­
n ił kolegium do zaw arc ia  ugody z panem Klotschem. 
U goda z o s ta ła  z a w ar ta  i od m in is tra  potwierdzona, 
a  zatem  środek  ten podaje się  uinie jszem do w ia­
domości publicznej w nas tępu jące j  ins trukcy i,  k tó rą  
sam  pan Klotzsch u łożył,  z tern życzeniem i wezwa­
niem , ażeby ten środek  ile m ożności powszechnie 
był użyty  i o skuteczności jego  przez  podobne po­
równawcze doświadczenia, ja k ie  pan Klotzsch sam 
rob ił, przekonywano się.

Sposób uprawy kartofli przez dra <J« F . 
K lotzsch a  odkryty , aby je  od chorób 

ochronić.
Roślina kartoflana,  k tó rą  do rocznych ro ś l in  po­

liczyć należy, p rz e d s taw ia  w ziemniaku, rodzącym  
s ię  z  badyla, część t rw a łą  roś l iny .

Gdy bowiem trwanie jej rozw ijania s ię  podobne 
je s t  do rocsaych  roślin , funkcye jej zupełnie aię 
zgad zają  z  funkcjam i krzewów i drzew.

R óżni s ię  ona przez to od w szystk ich  roślin  w

E aro p ie  w ekonomicznych celach upraw ianych  i  
może być p o rów nana  tylko z ro ś l in ą  sa lapową.

K orzenie czyli ziemniaki obudwóch tych ro ś l in  
należą  do k a teg o ry i  roślin  pożywnych i mają to s o ­
bie wspólne, że w kom órkach  korzen i zna jdu ją  się  
z ia rn k a  krochm alu  i mniej więcej k le js tość  azo tow a, 
same za ś  śc ianki komórkowe mają tę szczególną 
własność, że gotowane w wodzie g a lare tow a to  p ęc z­
nieją a prze to  ła tw e są  do s t raw ien ia .

P odczas  gdy  jednakże  korzeń sa la p y  zaw sze  j e ­
den ro s tek  tylko wydaje, z iem niak  rozw ija  ich k i l ­
ka, a  n ie raz  nawet k ilkanaście

R oś lina  karto f lana  ma to ze w szystkiem i roczne-  
mi roślinam i wspólne, że g łów nie  u s iłu je  o to, aby 
kw ia t  i owoce rozw inąć.

M a także to z r e s z tą  roś l in  rocznych  wśpólne, 
że s k r a c a  peryod ten rozw in ięc ia  stosownie  do.ogra-  
niczenia swej s i ły  w korzeniu ,  ja k o te ż  że może ten 
peryod przez  pow iększoną s iłę  w korzen iu  p rzed łużyć .

Widzimy w na tu rz e ,  że roś l iny  z m a łą  s i ł ą  w 
korzen iu  wyglądają  słabowito , n ie ra z  nędzuie ,  ale 
obok lego prędzej kw itną  i owoce wydają , a  n iżeli 
s iln iejsze ,  m ocniejszą s i ł ą  w ko rzen iu  obdarzone 
exemplarze.

Na ro ś l in a c h  trw ałych  pos trzegam y drugie  u s i ­
łowanie, z a sa d za jąc e  się  n a  tern, że m aterye po­
karm ow e na  konsum cyę ro ś l iny  przygo tow ują  i t a ­
kowe przechow ują .

Przygo tow anie  tych m a tery i  pokarm owych odby­
wa się  p rz e z  fizyologiczną czynność liści pod w p ły ­
wem korzeni.

Im s iln iejsze i w iększe s ą  p ierw sze,  tym więcej 
pom aga się  temu przygotowaniu .

P rzechowują się te pożywne m aterye w ko lo ro ­
wej w arstw ie  kory  krzewów i d rz e w ;  w roś l in ie  zaś  
sa lapow ej i kartollowej w korzen iu .

Ale nie tylko te pożywne materye, lecz i kom ór­
ki sam e winne s ą  swoje pow stan ie  fizyologicznej 
czynnośc i w liściach i ko rzen iach .

W szystko to zw ażyw szy, pokazu je  się, że r o ś l i ­
na  kar to f lana  wym aga większego pie lęgnowania, n iż  
je j  w przecięciu udzielamy.

D otychczas  całe p ie lęgnowanie zasa d za ło  sie  na
0 o

tem, że j ą  od chw astów  czyszczono i obgartyw ano.

Oboje to wprawdzie do uprawy kartofli jest po­
trzebne, ale n ied ostateczne: albowiem uprawiamy 
ją  n ie dla owocu ale dla korzeni i  powinniśm y po­
dług tego naee sposób uprawy urządzić.



Główne momenta do o s iągn ien ia  tego celo s ą :
1) Pomnożenie s iły w korzeniąc!).
2) Z atam ow anie  metamorfozy czyli p rzeobrażenia  

liści.

Oboje to osiągniem y jednocześnie ,  jeżeli w p i ą ­
tym, szóątym i siódmym tygodnia  po wysadzenia  
ca ły c h  ziemniaków a  w czw artym  i piątym tygodniu 
po w ysadzenia  rostków  z korzeniem, albo- w tenczas  
gdy  roślink i  kartoflane dojdą 6 do 9 cali nad ziemią, 
na jw yższe  końce ga łąz ek  za pomocą palca  w ielkie­
go i w skazującego  n a  pó lca la  uszczypniem y i to 
powtórzymy na  w szystk ich  końcach ga łąz ek  w, 10 i 11 
tygodn ia  w którejbądź porze  dnia.

S ku tek  tego za tam ow ania  w ro zw ija n iu  się  ł o ­
dygi albo g a łąz k i  je s t  d rażn ien ie  znajdu jących  się 
w roślin ie  m ateryi pożywnych przysw ajalnych, tak  
n a  s i łę  w ko rzen iach ,  jako  też na  rozga łęz ien ie  pod ­
ziemnej ł o d y g i ; d rażn ien ie  to  nie tylko sp rzy ja  sile 
w korzen iach , ale dotyla liście i łodygę wzmacnia, 
że  przez  f iz jo log iczną czynność tych części rośliny 
przygo tow ane  raaterye powiększone, mogą być obróco­
ne  n a  w ykszta łcen ie  ziemniaków a za razem  bezpośred­
n ie  dz ia łan ie  prom ieni słonecznych  na ziemię przez 
gęs te  za rośn ien ie  będzie p rzeszkodzone,  a p rzezto  
zapob ieży  się  wyschnięc iu  ja k o  też szkodliwym One­
go nas tępstwom .

Z a tam o w an ie  przeobrażen ia  liści j e s t  to p r z e r ­
wanie od na tu ry  nakazanej  p rzem iany  liści w kieli­
chy, korony kwiatowe, naczynia  pyłkowe i s łupki 
owocowe, k tó ra to  .p rz em ia n a  odbywa się  kosztem 
zebranych  w roślin ie  pożywnych m ateryi,  które po 
zn ies ien iu  tych modyfikacyi liściowych p rzypada ją  
n a  korzyść  rozw ijan ia  się  korzen i czyli ziemniaków.

Z tej za sady  w ychodząc zrobiłem w r. 1846 na 
pojedynczych k rza k ach  kartofli, k tóre  dobrze s o ­
b ie  naznaczy łem , doświadczenie z uszczypywaniem 
n a jw y ż sz y ch  końców gałązek .

O dznaczały  się  one w dalszym  swym wzroście 
t a k  k o rzystn ie  od sąs iedn ich  k rzaków , mianowicie 
Większem rozgałęz ien iem , większemi i ciemniejszemi 
liśćmi, że w rzeczy  samej nie potrzebowałem sz u ­
k a ć  znaków  aby ich odrazu  poznać.

Plon w ziem niakach  był obfity, ziemniaki zupe ł­
n ie  zdrowe, podczas gdy obok nich  sto jące k rzak i ,  
n a  k tó rych  m anipulacyi nie odbyto, w powszechnośc i 
m nie jszy  plon wydały, a  z iem niaki zpod nich  na  
pow ierzchn i n ieg ładk ie  a  częstokroć g r a s u ją c ą  z a ­
r a z ą  dotknięte były .
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To doświadczenie było n iezupełne, bez pewnego 
rezu lta tu ,  ale zachęca jącem  d la  mnie.

W połowie kwietnia r .  1847  doświadczenie to 
pow tórzyłem  na kaw ałku  ro li  nisko położonej, z a s a ­
dzonym kartoflami białemi, o k rąg łe m i,  zwykle u* 
p raw ianem i,  a  które niewiele uc ie rp ia ły  od choroby, 
k tó ra  w r .  1845 ta  najpierwej, w y s tą p i ła ;  sadz i ł  je  
sposobem zwyczajnym parobek rze czy  świadowy.

Po oczyszczeniu  z końcem maja z chw astów , po ­
wtórzyłem na k rzaczkach  każdego d rugiego  rz ą d k a  
p rzez  uszczypnien ie  najwyższych w ierzchołków g a ł ą ­
zek moje dośw iadczenie i ponowiłem je w końcu m ie­
s ią ca  czerw ca.

S k a te k  p rze d sze d ł  wszelkie oczekiwania.
Łodygi niepielęgnow.anych k rzaków  były długie , 

cienkie i skąpo liściami okryte, same z ą ś  liści drobne, 
małe i o ja sn e j  barwie.

N a  sąs iedn ie j  ro li  były posadzone  kartofle z t e ­
goż sam ego n as ien ia  i w tymże dniu. N ać tych 
kartofli zos taw iona była n a tu rz e ;  w p ie rw szych  
sześciu tygodniach w ygląda ła  zdrowo, naw et s ilnie , 
powoli zaczęła  co raz  gorzej wyglądać im bliżej cz as  
kwitn ienia i do jrzew an ia  owocu zb liża ł się  i z a ch o ­
w ywała się  zupełn ie  tak  j a k  nać w rzę d ach  
uieuszezypyw anych krzaczków  na roli, n a  której moje 
doświadczenia robiłem.

Początek s p rz ę ta  n a  sąs iedn ich  kaw a łkach  poła 
ro zpoczą ł  się w połowie s ie rpn ia .  W ypadł on b a r ­
dzo miernie. Z iem niaki były w ogóle mniejsze n iż  
zwyczajnie , bardzo  chropawe i eo do rozległości pola w 
mniejszym stopniu  m okrą  zgni l izną dotknięte.

Z końcem s ie rp n ia  pokaza ła  s ię  różn ica  między 
rzędam i przezem nie  trak tow anem i i n ie trak tow anem i 
tak  widoczna, że to w ogólności ludziom w pobliżu 
pracu jącym  w oko wpadło, a  k tó rzy  n iezm ęczeni 
byli w zadaw aniu  pytań  o p rz y c z y n ę :  a l b o w ie m ' ło ­
dygi w rzędach  zos taw ionych  sam ym  sobie w sz y ­
s tk ie  były częścią  u schn ię te ,  częścią  o b u m a r łe ; 
przeciwnie, za ś  nszczypyw ane rzędy bojne i w c a ­
łej sile, k rzak i  bujne, gęsto liściem obrosłe a  l i ­
śc ie wielkie i ciemno zielone, tak  dalece że więk­
s z a  część ładz i  są d z i ła ,  że nszczypyw ane rzędy  
później były dosadzane.

Ale i ró żn ica  w z iem niakach  o k az a ła  s ię  p rz e ­
w ażającą ,  Z iem niak i pod k rzakam i w trak to w a n y ch  
rzę d ach  nie były w praw dzie  większe, lecs  n ierów ­
nie liczniejsze, an i  chropowate, a n i  najmniejszego 
znaku  jak ie jbądź  choroby n a  sobie nie noszące,
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ty lko  rzadk ie ,  co na leży  późnemu deszczow i p rzy ­
p isa ć  i w idocznie n ie  wykończone w swem r o z ­
winięciu ; podczas  gdy na z iem niakach  pod k r z a k a ­
mi n ie trak tow anem i,  a  które przy najos troźn ie jszem  
pos tępow aniu  od rośliny  odpadały ,  pełno było krost,  
a  m okra  zgni l izna coraz więcej s ię  sz e rzy ła .

Chociaż daleki jestem od sąd ze n ia ,  jakobym był 
W s tan ie  is totę  choroby na kartofle, k tó rąśm y  w na j­
now szych  czasach  naw idzeui zos ta l i  w y tłó m a cz y ć ; 
je s te m  jednakże  pewny żem w ynalaz ł  ś rodek ,  k tóry 
ro ś l in ę  kartoflaną do tego s topnia  wzmacnia, że 
ona  wpływom, k tóre  podobnego rodza ju  choroby s p r o ­
w ad za ją ,  op ie ra  się. *

Ktoby podaną m anipulacyą ,  k tó rą  nawet dzieci 
m ogą  wykonać, dał s ię  ods traszyć  od dalszego s a ­
dzen ia  kartofli, temu pozwalam sobie przypom nieć ' 
z e  z tegoż samego pola za sadzonego  kartoflami 
d rug ie  tyle ludzi może się wyżywić, j a k  gdyby ono 
p sz e n ic ą  było zas iane .

J ed en  ze sposob ów  poznania c z y li z iar­
n o  kukurudzy zdatn e j e s t  do n asien ia , 

przez F ran ciszk a  W o la ń s k ie g o ,
członka T ow arzys tw a  gospodarskiego.

Zwykle z ia rno  kuku ru d zy  w plonowaniu dosko­
n a le  rozw inię te ,  wypełnione, dojrzałe ,  kolor żywy 
m a jące  a w dolnej części tegoż z ia rn a ,  gdzie z a ­
ró d  spoczywa, z którego p rzy sz ły  kie łek  (kuleć) 
m a  w ystrzelać ,  gdy nie j e s t  scze rn ia łe ,  s t ru p ie sza -  
le ,  za  zda tne  do nas ien ia  uw ażanem  byw a; trafia 
s ię  je d n ak  iż te pow ierzchow ności oznaki są  mylne: 
ho  ta  częstokroć uk ryw a  zepsucie  wewnątrz" zarodu  
b ęd ą ce ;  przy  pow yższych więc dobrych z ia rn a  w ła s ­
nośc iach  dla większej pewności, doświadczenie 
w skazu je  sposob próby nas tępującej.

Do naczynia  szk lannego  wodą świeżą’ źródłową 
nape łn ionego , wrzucić stosow ną "ilość z ia rn  kuku­
rudzy ,  poczem • z a ra z  do nas ien ia  pewne, n a  dno 
n a c z y n ia  opadną; a do dolnych ich części,  okażą 
s ię  ja k  pere łk i,  bańki, bańki gazu przyczepione *)

*)  W iadom ą je s t  tcorya iż rośliny p rzyciągają  
pr/.ez liście z  powietrza,  a p rzez  korzenie z  
ziemi, jako  pożywienie kw as  w ęg ło w y  i wo­
dę a przeciwnie kwasorod w ydziela ją  ; a z a ­
tem s tyczność z iarna z  w o d ą 'z d a j e  się być 
p ierw szem  tchnieniem, działa lności początkiem 
w egetacy jnego  życia, i w tym w ypadku w  
ksz tałcie  baniek wydzielaniem kwasorodu, któ­
ry  przeciwnie do m artw ege  z ia rna  przyciąga­
ny dalszego rozkładu chemicznego dokonywa.

te za ś  co sp ły n ą  na  wierzch z bańkam i, mniej są  n a  
ten cel p r z y d a tn e , w zniesienie się  czyli sp łyn ien ie  
n a  wierzch z ia rn ,  bez podobnych baniek, j e s t  r ę k o j ­
mią zupełne j ich do n as ien ia  niezdatności .

Choroba karbunkulow a na b yd ło  i  owce^  
oraz lek a rstw o  na s i ł a .

W kró lestw ie  Polskiem w p rzesz łym  roku  b a r ­
dzo s ię  rozpow szechn i ła  była między bydłem i ow ­
cami cho roba  tak  zw ana  karbunku iow a , co p rz y p i­
sać  pewno wypadnie niskim a może i zbyt żyznym 
pas tw iskom  i rozszerzone j upraw ie  koniczyny. Kar- 
bunkut bardzo n iebezpieczna choroba po lega  n a  
psuciu  się  soków i zgang renow an iu  ś ledziony. Z 
upad łych  na tę chorobę owiec wydobyta ś ledz iona  
je s t  nab rzm ia ła  i wypełn iona cz a rn ą  krwią, woni bar­
dzo nieprzyjem nej.  Z nak i tej choroby są  nas tępu jące  : 
zw ie rzę  s to i posępne, ślini się, albo wydziela płyn j a k iś  
k r w i s to - r o p ia s ty ; s ie rś ć  na  grzbiecie  odw raca s ię  ku  
przodowi, nogi tylne podsuw ają  się  pod brzuch, zw ie­
rzę  drzy  i wkrótce zdycha.  J a k o  środek  za p ob iegą .  
jący  tej chorobie, dają  zw ierzętom  chorym p a rę  r a ­
zy n a  dzień po łyżce roztw oru  chlorku w apna w 
wodzie (1 funt w 4 garncach ) ,  rów nież  tymże ro z ­
tworem, ale 1 funt w 6 g a rncach ,  sk ra p ia  się gnój 
w s ta n o w isk a c h ;  najdzielniejszym środkiem  zapo ­
biegającym , j e s t  zm iana p as tw isk a ,  n a  suche i nie 
tak  żyzne.

L udz ie  chodzący około zw ie rzą t  tą  chorobą do­
tkniętych, także wszelkie ostrożności  zachować po­
winni ; choroba udziela  się  p rzez  po łączenie soków, 
b rw i lub exkrementow zw ie rz ą t  chorych i j e s t  b a r ­
dzo niebezpieczną. Zwykle u iudzi objawia się  p rze z  
pow stan ie  sinej plamki, albo racze j  pęcherzyka  na 
ręk u  lub na t w a r z y ;  p lam ka ta  ma nazw isko  k r o ­
s t y  c z a r n e j .  Z an iedban ie  tej k ro s ty  podobno po 
t rzech  dniach o śm ierć przypraw ić  może. P ow szech­
nie używ ane leczenie czarnej k ros ty  i bardzo w ia -  
ro g o d n e ;  bo pochodzące od osób, które s ię  tym spo ­
sobem uleczyły, polega na tem : że na tychm ias t  po 
p ierw szem  dostrzeżeniu , k ros tę  rozc iąć  należy l a n ­
cetem, materyę w ycisnąć i ok ładać  chlebem razowym , 
namoczonym w wodzie gulardow ej.  Pon iew aż  j a k  za  
życ ia  tak i po śmierci zw ierzęta  na  karbunku ł  u- 
padłe mogą z a raża ć ,  zwykle je  więc wraz ze sk ó rą  
zakupu ją  w ziemię. K. S ic ie żyń sk i.  /

F r o s ty  sposób  u w oln ien ia  k om inów  
od sadzy.

(Wyjęto w skróceniu  z Gazety gospddar. petersbur­

skiej nr. 28, r. 1838)
K a d es ła n o  z  komitetu  T o w a r z y s t w a  gospodarsk iego .

Opowiada ra d c a  nadw orny  pan Teodor M aisz ,  
że będąc n a  polowaniu z swym przyjacielem tnusia ł  
nocow ać w chacie rybackiej. P rz y  wstępie do izby 
zoczyli śc iany  od dymu tak  mocno sa d zą  okryte, że 
żaden  nie w ażył się  do nieh zbliżyć. P rzynaglen i  po-
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t r z e b ą  ro z k a z a l i  roz łożyć  ogień na  ziemi, i j a k  się 
wypali ło , gdy znowu wstąpili  do izby, z wielkiem 
podziw ien ięm  postrzeg li  śc iany  czyste, niby to lakiem 
czarnym  okryte. S łużący  widząc ich zadziwienie 
r z e k ł :*  zdaje s ię  panowie ze s ię  dziwujecie iż  s a ­
d z a  tak  prędko zn iknę ła  ? My to umyślnie zrobili, a ż e ­
by wam wygodniej było ; nak ład liśm y na ogień drew 
osikowych, od k tórych sa d z a  zniknęła . My we wsiach 
t a k  zaw sze  czynimy, kiedy od p'alenia' brzozowem 
drzewem  mnóstwo sadzy się  nazbiera ,  wtedy zaczy-. 
nam y osikowemi drwami palić, a dym od tych drew 
zaw sze  wywodzi sadzę  z sobą, jako  wy te raz  wi­
dzicie.* Dalej mówi pan M aisz ,  że zaczą ł  robić p r ó ­
by  w swym domu i p rzekonał się, l e  dymem z 
d rze w a  osikowego w szys tka  sa d za  co pow sta ła  od 
brzozowycli drew rozpuszcza  się  i ja k o  ges ty  c z a r ­
ny  obłok kominem wychodzi, który potem całkiem 
czystym  z o s t a j e ; i że przez  ośm lat n igdy komi­
nów nie czyści, a  zaw sze są  doskonale czystemi. 
Ustanow ił  ażeby co tydzień  dwa raz y  palić osiko- 
wemi drwam i i dodaje, że doświadczył,  iż lepiej na 
ten  cel mokrego niż suchego  drzewa ożywać. N a- 
o s ta tek  dziwuje się pan M aisz  dla czego tak  poży­
teczne czyszczenie kominów, k tóre  każdem u a rchan -  
g ie lsk iem u wieśniakowi je s t  wiadome, po m iastach  
gdz ie  ta k  często pożary  z kominów pow sta ją ,  ca ł ­
kiem je s t  n ieznane?

P odpisany  zaś  uw aża,  .że godziłoby s ię  ażeby 
chemicy nad tein doświadczeniem bliżej zastanow ić 
s ię ,  p raw dziw ą przyczynę odkryć i publiczności j ą  
podać zechcieli

Rudno, w obw. lwowskim, 2 4  lutego 1848,
X. L. Trzeszczakowski

W IADOM OŚCI H AND LO W E.
T arnów  dnia  80 kwietnia 1848. W naszym  obwo­

dzie zasiew y ju ż  n a  u k o ń cz en iu ;  lepsi gospodarze  
ju ż  się  z grochem , owsem, jęczm ieniem  uwinęli —  zo­
s ta ły  im tylko ta ta rk i  do siewu —  ziemniaki i kuku- 
r n d z a  do sadzen ia  — inni z a ś ,  a  osobliwie ci k tó ­
r z y  dawniej mieli ciągłej pańszczyzny  podostatkiem 
a  nie mają potrzebnej ilości w łasnych  zaprzęgów, 
ledwie połowę swych gruntów  pozasiewali.

Zasiewy ja re  bardzo pięknie wyglądają — zimo­
w e za ś  bardzo prze rzedn ia ły ,  tak  że ledwie na  ś r e d ­
n i  urodzaj liczyć można.

Przednów ku między ludem wiejskiem dotąd nie 
w id ać  a  hande l zbożem praw ie  całkiem usta ł ,  żbo- 
ze  w jednej cenie od t rzech  miesięcy się  utrzym uje, a 
n a w e t  te ra z  cokolwiek po tan ia ło  —• kosztuje  korzec 
ż y ta  11 zr .  pszenicy 15 zr.  jęczm ienia  10 zr. owsa 
5  zr .  w w. Ziemniaki dobrze i zdrowo przezim ow a­
ły  —  ale niewieló ich sadzić  będą gospodarze.  
Bydło  robocze bardzo drogie —  ale i o t łu s te  bydło 
t r u d n o —  bo ledwie sześć  gorze ln i w naszym  obwo­
dzie było w ruchu .

Jarmark w R zeszow ie na konie był bardzo lichy 
—•koni mało a kupców na konie z  W ęgier i  Prus

ca łk iem  nie było. S ta jn ie  były próżne .  P rz y c z y n a  
była pryncypalnie  fa łsz y w a  pog łoska  że j a r m a k  
z powodu św ią t  wielkonocnych n a  p rz y sz ły  tydzień  
odłożono. Dr. M orawski.

 ------------------  n
Rozmaitość*

E a u d o w i w iejsk iem u  całej ziem i naszej 
p o lsk iej miłość^ prawda i  pozdrow iernie  

krainie*
Sprawozdanie W O JCIECH A BONIURA z R zę- 
dzina i STA N ISŁA W A  M IE LAKA ze Skrze- 
szowa, gospodarzy ziemskich, obwodu tarnow­
skiego, deputowanych w raz z innymi obywa­
telami z tej części Małopolski którą dziś Gali- 
cyą zowią, przybyłych do Wiednia dnia 27. 
marca 1848, w poniedziałek, w celu narad o 

wolność swych ziomków.
Kochani a  mili nam Brac ia !  Z iom kowie!  Jeże l i  

kiedy to te ra z  przekonaliśmy, się  że panow ie n a s i  
szczerze  nam chcą, i dobrze życzą a  po poczciwe­
mu. Widzieliśmy ich bowiem ja k  radz il i  w kole o 
dobru naszem, naszy c h  żon i dzieci, naszego  g o ­
spodars tw a i nasze j doli na  p rzysz łość .  Ażebyśmy 
zaś  o tem przekonali  was, opowiemy tu cośmy 
słyszel i  i sam i widzieli w Wiedniu przez te dni,  bo 
byliśmy przytomni ich naradom  w szystkim, i sam i 
do nich należeliśmy, i bez nas  nic nie było u r a d z o ­
no na cobyśmy w łasnem i nie patrzyli  oczyma, I 
w łasnemi nie s łysze l i  uszyma. Rzecz z a ś  ca la  m ia ­
ła  się  tu t a k :

P rzy jechaliśm y tu najprzód koleją że lazną  do 
Wiednia, to je s t  wozem takim, k tórego  żaden “koń, 
ani tez dobytek ja k i  inny nie c iągnie tylko p a ra ,  
a  to tak  han iebn ie  że aże p iszczy  jakby lucyper 
jak i .  Nie uwierzycie temu może ale spy ta jc ie  s ie  
chłopów tych co to hand lu ją  wołami jako to  K u l i ­
k a  owego z K rościenka co jezdzi zaw sze  z w oła­
mi od Ołomuńca do W iednia , a  on —  opowie to  
najlepiej wam, że dziś  wszędzie jeżdżą  tak.

P rzy jechaliśm y tedy tam°do Wiednia, onego wiel­
kiego m ias ta  w poniedzia łek ,  to je s t  27  m arca  1848, 
a  wszędy sw ar !  s w a r !  niceśmy nie rozum ieli:  Py­
tamy się  panów n a s z y c h :  co to j e s t ?  —  a oni o d ­
pow iadają  n a m : , ,  H a! bo to nie P o l s k a ,  ale n iem- 
c y ; nie umieją po polsku rozmówić się  z człekiem, 
ja k  to u nas  cośmy to wszyscy  po!acy.<(

Potem pojechaliśmy fiakrami do miasta. Jednym  
fiakrem je ch a ło  x iąże  nasze  Sanguszko , a my z a  
nim z Panam i H ussakow sk im , Palestrem  wójtem ży­
dowskim z T arnow a,  i lokajem Xięcia , s tanę l iśm y  
tam gdzie P a n  M acha lsk i  m ie sz k a ł , ' i  tara czeka liś ­
my w raz  aż  do czw ar tku  póki panowie ze L w ow a 
tu  nie p rzy jechali  do nas .

J a k  przy jechali ,  czekaliśmy ta k  a !  do ponie­
dz ia łku  drugiego, to je s t  do 3. kw ietn ia. W ten t e ­
dy poniedziałek zeszliśm y s ię  na sa lę  w szyscy ,
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k ędyśm y obradow ali  ciągle od r a n a  do po łudn ia ,  a  
często  i do nocy p ó ź n e j ; i byliśmy przez  cz tery  ses-  
sy e  tak ,  i s ły sze l iśm y  wszystko ja k  panow ie  n a s ta -  
w ali  Ra to , ażeby do Cesarza to podanie było. I czytali 
nans w szys tko ,  i  podpisywaliśmy się  na  to, żeby 
pańszczyzny  i danin nie było i dziękow aliśm y p a ­
nom za  to w imienia grom ad n aszy c h ,  ja k o  depu­
tow an i od w szystkich ,  bo było dziękować za  co.

Bywało też różnemi czasy  że  g ada liśm y z panam i,  a 
on i  opowiadali nam , od wielu to la t  chcieli nam tak  d a ­
row ać  tę pańszczyznę panowie; zkąd  też poznaliśm y ja k  
to  komfsarze cy rku la rn i ,  s ta ro s ty  i u rzędnicy  cesa rcy  
inn i ,  zaw sze udaw ali p rzed  nam i że to nie tak ,  ale 
że  to -jakaś podryw ka  —  jażeśm y  się  te ra z  w szy ­
stkiego doznali  że to f a ł s z !  co oni kom isa rze  nam 
p raw ili ,  boćmy się  tu  w szystk ie j prawdy od panów 
doświadczyli.  Otóż n a  tem ino s toi te ra z  je szc ze  
aby C esarz  podatek  panom odpuśc ił  u rbarya lny  któ­
r y  op łaca ją  dziedzice od pańszczyzny  i od w szela­
k ic h  danin  cośmy im dawali. Otże te ra z  panow ie 
d a ru ją  nam w sze laką  pańszczyznę  i daniny.

A g d y ś m a  tak  uradzil i  to z panam i w raz,  i pod­
p isa l i  tćż z nimi do Cesarza  podanie to, takeśray za ­
r a z  też na  drug i dzień po świętym W incentym, to 
j e s t  dnia 6. kw ietn ia  we czw artek  poszli w szyscy  
do C esarza  —  panowie nas i ,  m ieszczanie ,  żydy, i ci 
w szyscy  co z nam i byli, i my też  w k a ra zy ac h  
k rakow sk ich ,  cośmy je  tu  przyw ieźli  ze sobą, t r z y ­
m ając  s ię  z panam i pod ręce. Ja ,  Wojciech Boniur 
z  jednym  panem  z K rakow a po po lsku  ubranym  w 
ko n tu sz u ,  a  S tan is ław  M ielak znowu z panem  Pie­
n iążk iem  po po lsku  ubranym  też. X ięża też dobro­
dzieje byli z nam i,  a  Biskup przem yski na  samym 
przodzie .  I tak  sz liśm y p rze z  m iasto  aż  do zam ku 
cesa rsk iego ,  kędy m iasto  całe witało nas  s t ra sze cz -  
nem i okrzykam i radośc i  i dziwiło s ię  cudnym s t ro ­
jom polskim.

Przybyw szy  do pałacu  C e sarza  weszliśm y na po ­
koje złocis te , kędy  wielu panów z gw ardy i c e s a r ­
skie j p rzy jm ow ało  nas .  S tan is ław  M ielak  zo s ta ł  w 
p rzedpokojach  w raz  z innerai panam i,  a  nas  dwóna- 
s tu ,  to j e s t  z każdego  s ta n u  jeden  w puszczeni by­
liśmy do Cesarza.

J a ,  W o j c i e c h  B o n i u r  w raz  z panam i D e­
putowanym i wszedłem do C e sarza  też. C esarz  miał 
spodn ie  j a k  je n e ra ł  —  frak  siwy, miał gw iazdę Da 
p ie rs ia c h  ze  cz terem a guzami św iecącem i złotemi. 
P od  sz y ją  m iasto  sp ink i ,  miał b a ra n k a  z ło tego —- 
faw ory ty  siwe — • włosy pięknie u inuskane siw awe —  
oczy siwe —  na tw arzy  niby obrzm iały  —  wzrostu  
małego.

X iąże  L u b o m i r s k i  J e r z y  czy ta ł  mu od 
n a s  p o d a n ie ; bo C esarz  s ię  dom agał tego. Dopiero 
w zią ł  karteczkę  od m in is t r a  swojego i p rzeczy ta ł  
nam  w g łos  to co było na  niej napisane .  Potem,

odebrał podan ie  nasze  od s ię c ia  L u b o m i r s k i e ­
g o ,  i uk łon i ł  s ię  nam do trzeciego ra z u  a my w z a ­
jemnie do k i lk u n a s tu  ra z y  jemu, i w yszliśm y z tam tąd .

N a  kar teczce  tej, co C esarz  c z y ta ł  nam, było po  
niemiecku to :  „ Ich nelime wohlgefdll igst die B illen  
*der Abyeordneten m einer G a liz ia n e r  auf, und be-  
„felile alle ihre W unsclie  sogleich in E rw ayu n g  z u  
»nehmen, u n d  in so fe rn  sie das  W oh l des L andes  
„bezwecken ,  sie baldiysl z u  er iediyen .“ —  Co W 
i-naszym ję zy k u  polskim w ykłada  się  t a k : „P rzy jm u- 
s-ję j a k  najżyczliwiej proźoy deputowanych naszy c h  
^galicyjskich, i rozkazu ję  ażeby w szys tk ie  życzen ia  
»ich były  na tychm ias t  pod ro zw ag ę  wzięte, a o ilć 
»te, dobro k ra ju  m ają  na  celu, ażeby były ja k  n a j ­
r y c h l e j  ro zs trz y g n ię te  «—

To tłum aczy ł nam Biskup i x iąże L ubom irsk i  
J e rz y  i każdy co umie po niemiecku powie wam to 
samo. S ły sza ło  n a s  w szys tk ich  dw ónastu  cośmy 
p rzed  Cesarzem byli, p rze to  też i każdem u z w as ,  
B rac ia !  Ziomkowie i G ospodarzę  nas i!  do w iadom o­
ści Waszej tu  sum iennie podajemy, ażeby n ikt z n a s  
żadnych  fa łszyw ych  mów co to b rac i z b raćm i 
w ichrzą ,  nie s łu c h a ł  więcej od n ik o g o ;  a  ażebyśm y 
wiedzieli komu to w Ojczyźnie nasze j  dobro to w in ­
niśmy, i odtąd w szys tk ich  panów naszych  co tak  
po lakam i s ą  j a k  i my, m iłością  b ra tn ią  k o c h a l i : bo 
ci co s ię  kocha ją  tak, równi sobie są ,  i nie m a sz  
tam pomiędzy niemi ani p ana  ani n iew oln ika  ale j e ­
den tylko ja k  j e s t  tak  być powinien naród  polski ,  
co m iłością  b ra tn ią  w Bogu kocha  i miłu je  się .  A  
przed naradam i temi wszystk iem i byliśmy w kościele ś- 
R uprech ta  w sobotę, kędy x iądz  jeden  n a s z  po p o lsk a  
m ia ł  kazan ie  do n a s  abyśm y Boga prosili  o jedność  
a  b łogosław ieńs tw o we w szys tk ich  n a ra d a c h  tych 
co tyczy się  dobra  całego narodu  naszego  polskiego, 
k tó ry  w raz  z wami gospoderze  i B rac ia  Bogu polecamy 
tu, i n a  to znakam i k rzy ż a  świętego popisujemy s ię ,  
bo tu  p raw dą  wszelką człek powinien żyć.

W iedeń ,  dn ia  8 kwietnia 1858.
Boniur Wojciech, kmieć z R zędzina.  -J* M ie lak  

S tan is ław ,  zagrodnik ,  -j- J a k o  nieum iejących p isać  
podpisałem  Wicenty S m agłow sk i ,  deputat.

J a k o  św ia d k o w ie :
X. Mich. Król kanonik  ta rn o w sk i ,  X. Onufry  

Krynicki kanon. k. ob. gr.  kat. X. P io tr  K oro tk ie-  
wicz Dominikan i kaznodzieja  lwowski, L esz ek  D a ­
nin Borkow sk i,  S tan is ław  P ien iążek  z Albigowy 
w cyrkule rzeszow sk im , Karol Hubicki z N a k w a s z y ,  
W ładysław  X. S anguszko ,  W ładysław  Biesiadecki z 
S ieklówki, Józef  H ossakow sk i  z T arnow a,  Dymnicki 
J a n  z F ry s z ta k a ,  J a n  Riedel kupiec lwowski, L u d ­
wik D olański,  Teodor Borowski z M onasteroa .  S a m u ­
el Leligdowicz urzędn ik  gubernia lny , Je rz y  Lubo­
m irski z P rzew orska ,  Wiktor Zbyszewski z B rzozo­
wa, Jan  N ow akow ski a r ty s t a  ze Lwowa, Sylwery 
Skolimowski,  M axym ilian  M aclia lsk i ,  dr. z Tarnow a.

y^^axsss^sB B aam m sm si^s!sm asssssaasB eE m w a^saB a^a!B ^xaa^

Odpowiedzialny redaktor S ta n isła w  P rzy łeck i. N akład  i  druk P io tra  F iliera,


